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Represje prasowe. 


Za umieszczenie rezolucji RDR o pogromie w 
Pińsku redaktor naszego pisma tow. H. Erlich, radny 
m. Warszawy, został pociągnięty do odpowiedzialności 
sądowej z art. 154 i 263 k. k. 


Tow. Erlich musiał podpisać deklarację, że "nie 
będzie opuszczał Warszawy bez pozwolenia sędziego 
śledczego. 


Za umieszczenie artykułu o wypadkach w Piń- 
sku, b. redaktor „Lebensfragen* tow. Kastelański 
został pociągnięty do odpowiedzialności . sądowej z 
art. 154 i 129 k. k. 

Od tow. Kastelańskiego zażądano złożenia kau- 
cji w wysokości 5000 marek. 


Redakcja tyg. „Nowe Życie“, 


organu Żydowskiej Partji Socjalno-Demokratycznej 
w Galicji, zamieściła w Ne 17 odezwę do czytelników 
treści następującej: 

Rozpoczęliśmy wydawnictwo naszego pisma, prag- 
nąc zbudować pomost do robotnika polskiego, chcąc 
mu dać możność poznania ruchu robotniczego żydow- 
skiego. Pomostem również miało być pismo nasze do 
inteligencji żydowskiej, którą pragnęliśmy przekonać, 
że właściwe jej miejsce—pod sztandarem socjalnej 
demokracji. 

W dn. 6 marca r. b. rozpoczął „Bund“ w War- 
szawie wydawnictwo tygodnika polskiego „Głos Bundu“, 
stawiając sobie te same, co i my, zadania i cele. 

Wobec blizkiego już zjednoczenia naszej partji 
z Bundem, wobec wspólnych celów i zadań obu pism, 
postanowiliśmy na podstawie upoważnienia konferencji 
portyjnej wejść w porozumienie z redakcją « „Głosu 

undu“ i doszliśmy wspólnie do następującego 


układu : 
1) Odtąd wychodzi w Warszawie „Głos Bundu“, 
2) Likwiduje się wydawnictwo „Nowego Życia“. 
3) Dotychczasowa redakcja „Nowego Życia” współ- 
pracuje w wydawnictwie „Głosu Bundu“. 
4) Administracja „Nowego Życia" w Krakowie po- 
zostaje jako administracja „Głosu Bundu“ z do- 
tychczasową działalnością, a w miejsce „Nowego 
Życia" prenumeratorzy otrzymują „Głos Bundu“: 
Zwracamy się zatem do wszystkich współpracow= 
ników, sympatyków, czytelników i towarżyszy, by po- 
parcia, jakiem darzyli nas dotychczaś, nadal udzielali 
„Głosowi Bundu“. 

We wszystkich sprawach „Głosu Bundu“ w Ga- 
licji zwracać się należy pod adresem: Kraków, Kra- 
kowska 23. 
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Zdziczenie i obłuda. 


Chełm, Częstochowa, Kraków, Zawiercie—plon 
pogromowy ostatnich dni. 

Ile miast pozostało w Polsce, gdzieby chuliga- 
ni nie mogli się chełpić , zwycięstwem? 

W Zawierciu wszystko odbyło się według rytua* 
lu, uświęconego jeszcze za czasów carskich: najprzód 
rozpędzono tłum bezrobotnych (dawniej „buntowszczy- 
ków“), a potem urządzono pogrom. Tylko uniform ko- 
zaków był inny. 

Co dzień nowe pogromy! 

A Sejm zapewnia świat cały, że Polska słynie i 
zawsze słynęła z tradycyjnego poszanowania wolności 
i praw wszystkich swych obywateli. 

Świat burżuazyjny wystawia sobie krwią zbro- 
czony pomnik zdziczenia i obłudy. 

Tylko głęboka wiara w rychłe zwycięstwo socja- 
lizmu może dodać sił do przebycia obecnego okresu 
zgnilizny i rozkładu, okresu upadku świata gwałtu 
i ucisku. 


a 
t 


Gwarancje. 


ł Projekt traktatu pomiędzy państwami koalicji „a 
Polską zawierać ma specjalną klauzulę, gwarantującą 


prawa mniejszości narodowych i w szczególności pra- 


wa Żydów w Polsce. 

Nie wchodzimy w tej chwili w merytoryczną 
ocenę ofiarowywanej gwarancji. Możemy wszakże po- 
wiedzieć, że i do danego przejawu „oswobodziciel- 
skich" tendencyj zwycięskiej koalićji imperjalistycznej 
odnosimy się zupełnie tak samo, jak i do innych jej 
misyj „wyzwalających* Polskę, Czechy i t. p. To 
znaczy— nie mamy do nich najmniejszego zaufania. 

Nic nie jest bardziej obce hersztom imperjalizmu 
międzynarodowego aniżeli prawdziwe wyobrażenie o 
wolności i sprawiedliwości. Dla burżuazji imperjali- 
stycznej: nie istnieją żadne inne pobudki poza włas* 
nym interesem egoistycznym. Gdy w carskiej Rosji 
w pierwszych latach wojny ludność żydowska podle- 
gała barbarzyńskim prześladowaniom, gdy cofająca się 
armja rosyjska szerzyła wszędzie niesłychane i przez 
żadną „konieczność wojenną“ nieumotywowane znisz- 
czenie,—imperjalistyczna burżuazja krajów koalicyjnych 
uporczywie milczała, zaś głosy protestu we własnych 
krajach przęciw tym gwałtom w sposób  stanówcży 
tłumiła. Jednocześnie prasa francuska i angielska prze- 
jęta była szlachetnem oburzeniem z powodu barba- 
rzyństw, dokonywanych przez militaryzm niemiecki; 
przez militaryzm turecki. I odwrotnie: imperjaliści nie- 
mieccy byli głusi na jęki mordowanych ormian, nato- 
miast nieposiadali się z oburzenia z powodu gwałtów 
dokonywanych przez rząd carski, roniły łzy nad losa- 
mi nieszczęśliwej Irlandji i t. p. r 

Interes przedewszystkiem—taką jest dewiza 
wszystkich imperialistów, a więc i koalicji. 

Broniąc rzekomo praw uciskanych mniejszości, 

ma ona tylko własne korzyści na względzie. Nie za- 
troszczy się bynajmniej, czy projektowana klauzula 
istotnie przyniesie ulgę mniejszośclom  narodowościo- 
wym. Co do nas to uważamy, że tego rodzaju papie- 
rowe gwarancje faktycznie niczego zapewnić niesą w 
stanie. Walczymy i walczyć będziemy o prawa narodo- 
wościowe dla mas żydowskich. Do dnia dzisiejszego nie- 
tylko burżuazja polska, lecz i znaczna część proleta- 
rjatu polskiego nam tych praw odmawia. Musimy po- 
zyskać dła idei narodowego równouprawnienia klasę 
robotniczą Polski. W poparciu polskiej demokracji ro- 
botniczej i tylko w niem leży istotna gwarancja na- 
szych praw narodowościowych. Jesteśmy przekonani, 
że polski robotnik musi zmienić w tej sprawie swoje 
stanowisko. Ale to może przyjść tylko od wewnątrz, 
aw żadnym razie nie będzie rezultatem podyktowa- 
nej z Paryża klauzuli. 
To też dar paryski pozostawia nas najzupełniej 
obojętnymi. Stosunek nasz do części traktatu pokojowe- 
go, zawierającej „gwarancję“ naszych praw narodowych, 
jest taki sam, co i do całego traktatu, Wszystkie 
nadzieje na lepszą przyszłość łączymy nie z tym lub 
innym elaboratem paryskiego areopagu, a z nadcho- 
. dzącą rewolucją społeczną, która odeśle ad acta 
wszystkie zawierane dziś w Paryżu pakty. 

Trudno wszakże, mówiąc o klauzuli paryskiej, 
nie odnotować tego obłudnego stanowiska, jakie zaję- 
ła wobec niej cała prasa polska za wyjątkiem jed- 
nych tylko „Nowin“. 

Zapomniała, iż tak niedawno jeszcze pod nie- 
biosa sławiła interwencję koalicji, o ile działała ona 
ną kórzyść burżuazji polskiej, Zapomniała, że doma- 
gała się interwencji koalicji, by Gdańsk. oddany został 
„Polsce. Zapomniała, że dzięki interwencji koalicji“ p. 
Paderewski wypłynął na powierzchnię życia politycz- 
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nego Polski, że ta interwencja pomogła obalić rząd 
Moraczewskiego. Zapomniała, że na skutek interwencji 
koalicji Polska prowadzi wojny i zawiera pokój, 
wszczyna i powstrzymuje ofensywy. 

Interwencja koalicji była prawie dogmatem wia- 
ry burżuazji polskiej. Ale gdy chodzi o Żydów, to się 
sytuacja odrazu zmienia. Cała prasa (włączając „Ro- 
botnika", który wogóle w polityce zagranicznej utracił 
orjentącię socjalistyczną) w jeden głos krżycży; Suwe- 
renność Polski w nisbezpieczeństwie! Żydzi=to na- 
sza sprawa wewnętrzna, i my potrafihy Bez gwaran- 
cyj międzynarodowych obrónić ich praw. 

' Etyka hotentotów! Jednak nie razi ona już tak 
silnie na tle jaskrawszego jeszcze rozdźwięku pomiędzy 
istotnem położeniem Żydów w Polsce, a jednomyśl- 
nem oświadczeniem Sejmu, że „mniejszości narodowe 
i wyznaniowe będą zawsze korzystały w Polsce z .cał- 
kowitej wolności i ze wszystkich praw*. 


tŻ O y a e 
Kryzys Rad. 


Na ostatniem posiedzeniu Warszawskiej R. D. R 
zarysowały się wyraźnie stanowiska wszystkich partyj 
socjalistycznych w jednej z najważniejszych” spraw dła 
ruchu socjalistycznego Polski—w sprawie stosunku 
do R.DiR. 

Należy rozbić istniejące ogólno—robotnicze Ra- 
dy—tak streszcza się stanowisko -PPS 

Rady powinny obejmować cały proletarjat kraju 
—twierdzą zgodnie wszystkie inne stronnictwa socja- 
listyczne. ża 

Ò ile druga myśl jest najzupełniej widoczny 
wnioskiem, wypływającym z samej idei Rad Robotni- 
czych, o tyle nie wymaga żadnych specjalnyćh argu- 
mentów., By zaś obronić pierwszą, pepesowcy ucieka 
ją się do szeregu argumentów, często opartych na 
zwykłych sofizmatach. Rozpatrzmy najważniejsze. 

„Rady muszą mieć określoną fizjonomję“. Słusz= 
nie. Ale o tej fizjonomji decyduje większość klasy 
robotniczej. By zaś ta większość mogła ujawnić się, 
Rady muszą obejmować cały proletarjat kraju. 

„Klasa robotnicza odwraca się od komunistów". 
Przypuśćmy, że tak. Lecz jedyny wniosek ż tego, tó 
nowe wybory. Tak zresztą rozumuje PPS. w stośuńku' 
do Sejmu. Czemu stosuje inną miarkę względem Rad 
Robotniczych? _ 

Bo „komuniści to wichrzyciele, przeszkadzający 
pracy twórczej”. Taktyka kómunistów. zwłaszcza w 
pierwszym okresie istnienia Rad, rzeczywiście nastrę- 
cza obfity materjał dla krytyki. Lecz czy PPS jest 
pod tym względem bez zarzutu? Komisję bezróbocia 
przy Warszawskiej R.D.R. pepesowcy do ostatnich dni” 
ignorowali. Łódzki Komitet Wykonawczy powziął rezo- 
lucję protestu przeciwko pepesowcom, stale i celowo 
nie przychodzącym na posiedzenia Komitetu. Czy za 
takie przeszkadzanie „twórczej pracy!“ należy usunąć 
PPS z Rad Robotniczych? 

Wreszcie „komuniści i bundowcy ciągle krytyku* "=" 
ją PPS". To dla pepesowców motyw prawdopodobnie ' 
główny, największej wagi. Gdyż rzeczywiście 
trudno przed forum robotniczem obronić stanowisko 
PPS. Obawa krytyki, świadomość uchylania się od 
linji walki klasowej i skutkiem tego niechęć do pub: 
licznego omawiania spraw politycznych—dyktują PPS 
jej obecne stanowisko względem Rad. NAA 

By pozbyć się kontroli klasy robotniczej, PPS ` 
rozbija Rady. By ułatwić sobie prowadzenie polityki ugo- 
dy z klasami posiadającemi, PPS niszczy organizacje; 
łączące całą klasę robótniczą: ; ; 
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Rady—to organ rewolucji. Niwecząc je, PPS 
działa na rękę polskiej reakcji. W. obronie swych 
interesów partyjnych PPS faktycznie podaje dłoń 
kontrrewolucji. 

Takie czyny partji socjalistycznej płazem nie 
uchodzą. Nawet najnamiętniejszy frazes patrjotyczny 
nie potrafi na długo utaić kontrrewolucyjną istotę za- 
mierzonej akcji. O ile PPS na najbliższej Naradzie 
Rad nie cofnie się z zajętego ostatnio stanowiska, to 
stworzy nieprzebytą przepaść miedzy sobą a rewolu- 
cyjnym proletarjatem Polski. 

Na najbliższej Naradzie ważyć się będą nietylko 
losy Rad, lecz również perspektywy dalszego rozwoju 
ruchu socjalistycznego w Polsce. Wraz ze śmiercią 
obecnych Rad, zginie możliwość pokojowego współży* 
cia różnych odłamów klasy robotniczej. 

Być może pepesowcy nie zdają sobie spra- 
wy z tego, że rzucają obecnie rękawicę całemu 
pozostałemu ruchowi socjalistycznemu. Lecz tak jest w 
rzeczywistości. Rozbijanie  Rad—to wypowiedzenie 
otwartej wojny wszystkim, którzy w Radach widzą 
naczelny organ walki klasowej proletarjatu. 

Rady były terenem, na którym mogło dokonać 
się zbliżenie poszczególnych frakcyj, gdzie odzwier- 
ciadlały się ich wpływy wśród klasy robotniczej. 
Z zanikiem Rad, przepaść między oddzielnemi kierun- 
kami musi się pogłębiać i walka ich między sobą 
przybierać coraz ostrzejszą formę. 


Każdy popełniony błąd pociąga za sobą z ko- 


nieczności nowe błędy. PPS, występując obecnie prze- 
ciw Radom, zmuszona będzie coraz bardziej 
się do obozu burżuazji. 
I w tem tkwi tragizm sytuacji: dla PPS. 
Zaś dla klasy robotniczej, jako całości, ostatnia 
„pozycją PPS oznacza uszczuplenie rewolucyjnych sił 
proletarjatu. 


zbliżać 


Socjalizm polski a antysemityzm. 


Pogromy, ekscesy antyżydowskie stały się w Pol- 
scę zjawiskiem tak powszedniem, że, gdy niema zabi- 
tych, to przeciętny obywatel wzrusza już obojętnie 
„ramionami. 

To znieczulenie opinji t. zw. „społeczeństwa“ 
bolękięgo na. potworne zajścia, o których niemal co- 

dziennie donosi prasa, jest może samo przez się naj- 
jas rawszym. przejawem zdziczenia i barbarzyństwa. 
le ludność robotnicza żydowska nie może tak 
we Amokalnie, s przeć nad tą sprawą do porządku dzien- 
nego. a z pogromami, z antysemityzmem staje 
się Shy niej kwestją życia w dosłownem tego słowa 
„znaczeniu. 
Jak walczyć z pogromami? Za czasów carskich 
„Rosji pogromy były urządzane _ przez szumowiny 
a e, popierane i inspirowane przez rząd, a znie- 
` nawidzone przez całe. społeczeństwo rosyjskie, Dzisiaj, 
w Polsce, pogromy są przyjemną rozrywką dla chuli- 
ud sk ciesza ych, się. protekcją  najszenszych . sfer 
ej. 

KD sotnia w Rosji była pogardzana i znie- 

i $ ORA ROFŚKD, p przez, Żydów, jak, przez Rosjan. 
Pr sotnia w Polsce cieszy się zaufaniem i uzna- 
«Bie Spadki ludności polskiej. W tem właśnie 

Zp stwo. 

TA Uge a walczyć. z pogromarai ? Przed robotni- 

„ie „otwarta, jest. tylko. jedna droga>walki 
znej.. Nie. „przeciw każdemu, Aa e 

H RARGRRA wam: Mpa wl być skierowana. cała 

“Jego iee fg reed u.systemowi, -którego - 


Ld . 


3 


kamieniem węgielnym  jest—antysemityzm. N ietyle 
przeciw oddzielnym ekscesom, ile przeciw całokształ- 
towi polityki burżuazyjnej. 

Walki tej proletarjat żydowski izolowany, pozo- 
stawiony własnym siłom, nie potrafi przeprowadzić z 


- powodzeniem. Musi więc szukać sojuszników. 


W pierwszym rzędzie chce on liczyć na swych 
najbliższych towarzyszy broni, na tych, z którymi 
łączą go najściślej potrzeby życia codziennego—na 
świadomych robotników polskich, na socjalistów pol- 
skich. Ale po bliższem zbadaniu z żalem wyznać na- 
leży, że w walce proletarjatu żydowskiego o prawo 
do życia, socjaliści polscy nie są ani stałym, ani: zbyt 
oddanym sojusznikiem. 

Przyczyn po temu jest wiele. Największą rolę 
odgrywa bodaj przerażająca nieświadomość mas pol- 
skich o życiu żydowskiem. Najgłupsze, najwsteczniej- 
sze przesądy o Żydach znajdują posłuch i wiarę. Na- 
wet takie zdawałoby się łatwe do sprawdzenia fakty, 
jak podział społeczeństwa żydowskiego na klasy, jak 
istnienie -proletarjatu żydowskiego, są.przyjmowane ze 
sceptycyzmem, często za fałsz uznawane, ' Ignorancja 
mas i antysemityzm mas—to nierozłączne i  uzupeł- 
niające się zjawiska. 

Z tem większą energją powinnaby była -bardziej 
świadoma część proletarjatu polskiego przeciwstawić 
się nagance antysemickiej. W rzeczywistości jednak 
widzimy, że im bardziej się wzmagają wpływy  anty- 
semickie, tem słabsze i cichsze stają się protesty 
socjalistów polskich. Nie będzie bodaj przesadą po- 


wiedzieć, że pod tym względem ci ostatni ideowo 
skapitulowali. 
Gdyż antysemityzm ma  dwojakie korzenie. Z 


jednej strony -wyrasta on z ekonomicznych dążeń 
mieszczaństwa, widzącego swe zbawienie w. zwycię* 
skiej „konkurencji narodowej", skierowanej przeciw 
mieszczaństwu żydowskiemu. Ten antysemityzm zginie 
dopiero wraz z całym ustrojem burżuazyjnym. « Walka 
o socjalizm pozostaje jedyną odpowiedzią na: ten, 
rodzaj antysemityzmu. 

Lecz śród polskich mas robotniczych  antysemi- 
tyzm znajduje podatny grunt nietylko dzięki udziałowi 
Żydów w handlu krajowym. Bardziej zasadniczą przy- 
czyną jest przez długie lata wpajane pojęcie, że: Żyd, 
nawet robotnik żydowski, to, coś godnego pogardy, 
lekceważenia; że dopóki robotnik żydowski nie stanie 
się podobnym do robotnika polskiego, nie należy mu 
udzielić równych praw z tym ostatnim. Na tym. właś- 
nie psychicznym podłożu rozkwita nawet śród. mas 
robotniczych reakcyjny mieszczański antysemityzm. 

To też niema istotnej walki z  antysemityzmem 
śród proletarjatu polskiego bez uznania żądań robot- 
ników żydowskich, jako mniejszości narodowościowej. 
Niema walki z antysemityzmem, póki się twierdzi, że 
masy żydowskie w Polsce nie mogą posiadać tych 
samych praw, co masy polskie, ukraińskie, litewskie. 
Niema walki z antysemityzmem, póki się nie stanie 
na stanowisku, że proletarjat żydowski sam ma prawo 
stanowić o swej kulturze i o swym języku. 

I dlatego twierdzimy, że sacjaliści polscy. nie 
prowadzą śród mas polskich rzeczywistej „walki z 
antysemityzmem. Choć potępiają pogromy, waka) 
odpowiednie rezolucje (niektórzy. czynią to. pół 
ale nie mają odwagi otwarcie, publicznie i sta 
bronić stanowiska, że Żyd (właśnie Żyd, a niee. Polak 
wyznania mojżeszowego), ma: zupełnie. jednakowe z 
innymi prawa we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego. 

Gorzej nawet. Nietylko w. zakresie . POMOR 
ale niekiedy. nawet w. ogólnorrobotniczych instytucjach, 
stojących na stanowisku. Risk oe y 
liści polscy. traktują robotników żydowskich, «j 


* 
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członków drugiej kategorji, jak naprzykład w Związku 
Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych (Stosunek 
tego Związku do robotników żydowskich omawiany 
jest gdzieindziej). Taka taktyka objektywnie przyczynia 
się do utrwalenia śród mas polskich pojęcia, że Żydzi 
to jakaś słusznie upośledzona kasta, i tem samem do 
wzmocnienia wpływów antysemickich. 

Takim jest objektywny rezultat stanowiska socja- 
listów polskich w sprawie żydowskiej. Jest on nieza- 
leżny od przesłanek, z których wypływa to stanowisko 
i które mogą być rozmaite u różnych odcieni polskiej 
myśli socjalistycznej. 

Jedni, grupujący się głównie wokół sztandaru 
PPS, odnoszą się wogóle niechętnie do samego ist- 
nienia kwestji żydowskiej. Prawdą a Bogiem  woleliby 
te sprawy zawsze przemilczeć. Oczywiście niekiedy 
nie można się wykręcić. Jedna rezolucja o pogromach 
na zjeździe, jeden, dwa artykuły w „Robotniku*. I do- 
syć. Zaś żądania robotników żydowskich? To tylko 
nacjonalizm, którego popierać nie należy: Niektórzy 
nawet prawią z tej okazji o spisku żydowskim przeciw 
Polsce. Słowem—gama nastrojów od  „asemityzmu”*, 
odmawiającego proletarjatowi żydowskiemu elemen- 
tarnych praw językowych, do zwykłego antysemityzmu 
mieszczańskiego. 

Inni, rekrutujący się z pośród lewicy PPS i ko- 
munistów, zasadniczo uznają słuszność żądań robotni- 
ków żydowskich, Nie bardzo wierzą w przyszłość tych 
żądań, ale trudno mieć o to do nich pretensje. To 
kwestja perspektywy politycznej. Dosyć, że zasad- 

'niczo opowiadają się za udzieleniem w dobie obec- 
nej robotnikom żydowskim tych samych praw co i 
proletarjatowi innych mniejszości narodowościowych. 

Ale... zasada i praktyka nie zawsze idą w parze. 
Nawet komuniści, którzy wogóle są przeciwnikami 
wszelkich kompromisów, w tej sprawie są nadzwyczaj 
skłonni do oportunistycznych ustępstw panującym na- 


strojom. Poprzedniej . zasadzie przeciwstawiają inną 
zasadę— strategiczną: 
Dla polskiego ruchu socjalistycznego 'jest nie- 


wygodnem stoczyć walkę z burżuazją na terenie kwe- 
stji narodowościowej wogóle, a żydowskiej w szcze- 
gólności. Dlatego też należy mniej afiszować swe za- 
sady w dziedzinie narodowościowej, a główną uwagę 
skupić na konfliktach społecznych. 

Myśl ta zawiera słuszne jądro. Ale tylko o tyle, 
o ile proletarjat potrafi wybrać teren walki. Gdy zaś 
teren ten zostaje mu narzucony przemocą, to zasada 
strategiczna nie ma więcej wartości. Wtedy należy 
walkę przyjąć, albo... kapitulować. , 

Tak właśnie stoi sprawa żydowska u nas w Pol- 
sce. Czy chcemy tego, czy nie, ale w chwili obecnej 
jest ona jedną z najbardziej palących. Na niej reakcja 
polska buduje całą swą władzę. I kto teraz w tej 
sprawie nie występuje otwarcie i wyraźnie, choćby 
kosztem chwilowej utraty popularności, ten kapituluje 
i tem $amem wzmacnia reakcję. 

Tak właśnie czynią socjaliści polscy. Nietylko 
nie zwalczają antysemityzmu w sposób najbardziej 
skuteczny, t. ją uznając żądania robotników żydow* 
skich, ale nawet nie przeciwstawiają się dość ener- 
gicznie tym haniebnym przejawom antysemityzmu, 
które oburzyć muszą zwykłego szczerego demokratę. 
Zwłaszcza zachowanie się Związku Posłów Socjali- 
stycznych w tej kwestji jest koroną ich działalności 
„Socjalistycznej“. 

Tej kapitulacji socjalistów polskich po części 
przypisać należy, że socjaliści europejscy przebąkiwać 

oczynają o „reakcyjnej“ „konserwatywnej“. Polsce 
„Robotnik“ Nr. 203). Gdyż na terenie narodowościo- 
"wym pierwsi nie zdołali obronić sztandaru między- 


więcej druków po żydowsku. 
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narodowego socjalizmu, ustępując z pola przed reakcją 
burżuazyjną. Jak swego czasu, w 1914 r., większość 
socjalistów niemieckich ustąpiła z pola, również na 
terenie narodowościowym, przed szowinistyczną reakcją 
niemiecką. 

Sytuacja polityczna w Polsce jest taka, że walka 
z antysemityzmem stała się jedną z form walki prze- 
ciw reakcji wogóle. O ile ostatnia zwycięży na tym 
terenie, to odbije się to nietylko na Żydach, ale rów- 
nież na ruchu robotniczym. W walce tej niema już 
miejsca na neutralność. Kto czynnie nie zwalcza anty- 
semityzmu, ten faktycznie przyczynia się do triumfu 
burżuazji polskiej. 

Zaś stanowisko socjalistów polskich w tej kwestji 
określa się najlepiej właśnie słowem „neutralność“. 
Dlatego, widząc wzrost antysemityzmu śród miesz- 
czaństwa, jak również i śród ludowych mas polskich, 
musimy powiedzieć: 

Część odpowiedzialności za 
sił kontr=rewolucji' w Polsce spada 
polskich. 


to wzmożenie się 
na socjalistów 


Kooperatyści 
o równouprawnieniu. 


Dzieją się dziwne rzeczy na świecie. Socjaliści 
niekiedy postępują w sposób do złudzenia przypomi- 
nający mieszczan. 

Przykładem pewne decyzje Rady Tymczasowej 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych. 
Organizacja to młoda, niedawno powstała, a już prze- 
niknięta starczym mieszczańskim oportunizmem. 

Oczywiście ujawnia się to przedewszystkiem w 
dziedzinie językowej, która jest wszędzie piętą Achil- 
lesową socjalizmu polskiego. Kwestja językowa była 
poruszona na dwuch posiedzeniach Rady i na obyd- 
wuch rozstrzygnięta w sposób dla każdego szczerego 
socjalisty niezadawalający. 

Sprawa stała zupełnie konkretnie. Rada postano- ' 
wiła wydać ustawę Związku, ustawę wzorową Stowa- 
rzyszeń Spółdzielczych oraz jednodniówkę agitacyjną. 
Został złożony wniosek, by te wydawnictwa, przezna- 
czone dla szerokiego ogółu robotniczego, zostały wy- 
dane również w języku żydowskim, gdyż Związek, o- 
bejmuje znaczną ilość robotników żydowskich. Rada 
głosami wszystkich socjalistów polskich, zarówno pe- 
pesowców jak komunistów przeszła nad tym wnioskiem 
dò porządku dziennego. 

To było na pierwszem posiedzeniu.. Na drugiem, 
po ostatecznem omówieniu ustawy wzorowej, znów 
zaproponowano na wyraźne żądanie członków koope- 
ratyw—Żydów, by ustawa ta została wydana również 
w języku żydowskim. I ten wniosek został odrzucony 
głosami pepesowców i komunistów. . 

Ciekawe są motywy tego stanowiska.. Część pe- 
pesowców uważa, że w Polsce język żydowski nie 
może być tolerowany. Stara piosnka nacjonalistyczna, 
urągająca elementarnym podstawom socjalizmu. Ludzie 
ci oczywiście nie zawahają się potępić Rady Delega- 
tów Robotniczych, które wydają swe odezwy i biule- 
tyny również w języku żydowskim, jak też i dawną 
PPS, która za czasów carskich wydawała nawet spe- 
cjalny organ żydowski „Der Arbajter* dla agitacji śród 
robotników- Żydów. Dziś coprawda PPS nie wydaje 
Gdyż, ' będąc obecnie 
partją „narodowych socjalistów" polskich, zrezygnowała 
widocznie z proletarjatu żydowskiego. A: 


< wyraża się nawet w tem, że żąda, 
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Możliwe, iż obecnie PPS jako ‘partja stoi rów- 
nież na stanowisku swych zwolenników z Rady Związ- 
ku. My w każdym razie możemy tylko zarejestrować 
ten fakt i należycie go ocenić. Lecz nic pozatem, 
gdyż nie naszem zadaniem jest wyplenianie kołtuństwa 
z szeregów PPS. 

Inni członkowie Rady, komuniści przeważnie, od- 
graniczają się od wyżej przytoczonych motywów. Ich 
opozycja wypływa rzekomo ze względów taktycznych, 
anie zasadniczych. 

Więc przedewszystkiem, czy robotnicy żydowscy 
potrzebują ustawy w języku żydowskim ? Kto wogóle 
czytuje ustawy ? To przecież tylko do zalegalizowania ! 
Ale widać racje te nie były przekonywujące dla tych 
nawet, co je wysunęli, gdyż wszyscy uważali za. po- 
żądane, by kooperatywy żydowskie na swój koszt wy- 
dały tę ustawę po żydowsku. 

Decydującym był inny wzgląd. Jak wydamy coś 
po żydowsku, powiedzą, że nasz Związek jest żydow= 
ski. I to odstraszy od nas polskie masy robotnicze. 
Tak wyraźnie świadczy protokuł zebrania. Więc złóż- 
my w ofierze interesy robotników żydowskich i, ukry- 
wając w tej dziedzinie swe socjalistyczne obli- 
cze, może skaptujemy antysemickie masy polskie. 

Trudno o przykład większego oportunizmu, prze- 
chodzącego wprost w tchórzostwo ideowe, o przykład 
bardziej wyraźnej ugody ideowej z panującymi nastro- 
jami reakcyjnemi. W zestawieniu z tymi faktami dziw- 
nie brzmi oskarżanie Bundu o nacjonalizm, wytaczane 
stale zarówno przez pepesowców 'jak i komunistów. 


Dziwniejszem jest jeszcze, że gdy chodzi o zwalcza”. 
` nie Bundu śród robotników żydowskich, to się wydaje 
pisma i odezwy po żydowsku. A jednocześnie głosuje. 


się w ogólno-robotniczych | organizacjach : przeciwko 


„wydawnictwom w języku żydowskim. 


A może komuniści jako partja nie są odpowie- 
dzialni za postępowanie swych zwolenników ze Związ- 


' ku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych ? W ta- 
kim razie winni je publicznie potępić. Gdyż przemil- 


czenie jest w danym wypadku aprobatą i zachętą 


_ na przyszłość. . 


Dawniej socjaliści polscy piętnowali Bund. jako 
nacjonalistyczny za hasło _narodowościoworkulturalnej 
autonomii. Pocóż odseparowywać robotników żydow- 


„skich od polskich ? Przecież i socjaliści polscy będą 


walczyli o należyte uwzględnienie praw językowych 
robotników żydowskich. Bund jednak obstawał -przy 


. swojem, nie mając zaufania do tolerancji narodo- 
„ „wościowej burżuazyjnej większości w organach państ- 


wowych. 


Dziś sprawa stoi zupełnie inaczej.  Socjaliści 


polscy (przynajmniej ze Związku R. S. S.) chcą się 
odseparować od robotników żydowskich, by się oczyś- 


cić od miana „żydowski“. Dziś nacjonalizm Bundu 
by wydawnictwa 
przeznaczone dla pO E ro patniesęgo były drukowane 
i po żydowsku. Dziś socjaliści. polscy z niezmierną 
ji gromadzą materjały dla agitacji nacjona- 
istów żydowskich, iż nie należy mieć zaufania nie- 


- tylko do burżuazji polskiej, ale również do proletarjatu 


polskiego. 
Jak wszelki oportunizm, tak i wspomniana ugoda 


` z antysemityzmem wzmacnia wyłącznie nacjonalizm 


polski i nacjonalizm żydowski. 

Jest rzeczą konieczną, by socjaliści polscy, 
mówiący tak wiele o rewolucji socjalnej, zdobyli się 
wreszcie na szczere i konsekwentne stanowisko „w 


kwestji językowej. Czas, by ich kierownicze organy . 
` gwróciły uwagę na ostateczne załatwienie tej sprawy. 
"_ Robotnicy żydowscy mają prawo tego żądać. 


D 
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Na marginesie. 
Dobrane towarzystwo. 
Niedawno w Berlinie odbył się zjazd sjonistów 


niemieckich. Na porządku dziennym stała ' jedynie 
sprawa palestyńska. Ciekawem jest przyjrzeć się nieco 
matadorom tego zjazdu. 'W imieniu komitetu akcji 
organizacji sjonistycznej przywitał zjazd prof. Otto 
Warburg, kióry dn. 8 lutego 1916 tak. pisał w 
„Berliner Tageblacie': „...zawsze i wszędzie jest (przez 
sjonistów) wyraźnie podkreślana i uwydatniana naj- 
zupełniejsza lojalność wobec państwa oto- 
mańskiego, i nawet skrócony program  sjonistycznej 
organizacji żąda wyraźnie tylko zabezpieczonej pra- 
wem publicznem siedziby dla Żydów w Palestynie; 


.'o utworzeniu państwa żydowskiego niema mowy 


w żadnej publikacji sjonistycznej orga- 
nizae 5 

O sytuacji politycznej wygłosił 
Hantke, który w 1916 i 1917 roku wycierał 
wszystkie przedpokoje niemieckiego i austrjackiego 
ministerstw spraw zagranicznych i solennie zapewniał, 
że sjonizm nie godzi w całość ani w interesy państwa 
tureckiego. 

O możliwościach osiedlenia Żydów w  Palesty- 
nie wygłosił referat Davis Tritsch, który dla im- 
perjalistycznego, zaborczego wydawnictwa  J. F., Leh- 
mann, Monachjum, najszowinistyczniejszego podżega- 
cza wojennego w Niemczech, pisywał broszurki p. t. 
„Deutschland in der Welt voran!“ „Deutschland—eine 
statistische Herzstarkung”" it. p. 

W tem dobranem towarzystwie, 


referat Dr. 


które  radziło, 


jak uszczęśliwić Żydów nie brakło też przedstawiciela... . 


„socjalno-demokratycznej partji Poale-Sjon*, pana 
S. Rubaszowa,”tego samego, który w -końcu 
ubiegłego roku brał udział w konferencji poale-sjoni- 
stów w Warszawie i uchwalił, że „wstępujemy w okres 
rewolucji socjalnej“. Pan ten powitał zjazd w imieniu 
Związku Poale-Sjon. 


Dobrane i zgrane towarzystwo ! 


Á aaam mass 


` Zgrzyty. 
We Włocławskiej R. D. R. 


Z Włocławka donoszą: j a 

Już od pewnego czasu wyczuwaliśmy, że fracy 
noszą się z zamiarem wyrugowania robotników żydow- 
skich z Rady Robotniczej. Oskarżali oni żydowskich 
robotników, iż winni są nieudania się projektowanego 
strajku ekonomicznego. Doprowadzono nas w końcu 
do tego, iż odwołaliśmy naszych przedstawicieli. z 
Komitetu Wykonawczego, motywując to .hecą antyse- 
micką, do której PPS odnosi się zupełnie biernie. 

Na plenarnem posiedzeniu dn. 20 maja. zaraz 
po odczytaniu protokułu członek PPS postawił wnio- 
sek usunięcia robotników żydowskich; chciano go 


‘nawet odrazu przegłosować bez. dyskusji. . 


Ze względu na nasz protest dyskusję uchwalono. 
Pepesowcy twierdzili, iż niema wcale robotników  ży- 
dowskich, iż krawcy, szewcy—to nie robotnicy. i t..d. 


"Nic nie pomogły argumenty naszych towarzyszy oraz 


komunistów. Większością 37 przeciw 15 głosom, przy 
czterech wstrzymującychesię (pepesowcach) uchwalono 


„ usunąć robotników żydowskich. 


Charakterystycznym dla nastroju antysemickiego 


na zebraniu jest fakt, iż uchwalono usunąć. z posie- 


dzeń Rady nawet korespondenta „Lebens-Fragen'. 


Prawo do pracy. 


Przed paru dniami przyjechali z Białegostoku 
jako delegaci tamecznych robotników Żydów dwaj 
tkacze. Ludzie starsi, już od dwudziestu lat czynni 
członkowie partyj socjalistycznych przyjechali do 
Warszawskiej Rady Robotniczej po radę. Bo w Bia- 
łymstoku, tem: środowisku przemysłu tkackiego, źle się 
dzieje. Jakaś tajemnicza dłoń sieje niesnaski, wnosi 

- rozłam w sólidarny jeszczę do niedawna obóż robot- 
niczy, Kilka miesięcy temu, po wybuchu rewolucji 
nięmieckiej powstał w Białymstoku potężny związek 
zawodowy przemysłu włóknistego, który stał na grun- 
cie wałki klasowej i skupiał zarówno 
Żydów jak Polaków. Ostatnich było około 60 pro- 
cent w związku, przewodniczącym był robotnik Polak, 
wice-przewodniczącym Żyd. Związek zwalczał  bezro- 
bocie, strącał prącującym na rzecz bezrobotnych od- 
powiędnie odsetki, wymógł otwarcie fabryk, domagał 
się robót publicznych i t. p. Nastąpiła zmiana w sytu- 
acji politycznej, polski rząd objął władzę w- Białym- 
stoku. Niebawem robotnicy polscy zaczęli coraz rza- 
dżiej przychodzić do związku i wkrótce gruchnęła 
wieść: polscy robotnicy założyli własny związek pod 
protektoratem miejscowego kleru. Nowy związek 
wkrótce wystąpił z żądaniem, ażeby pracujący w tkal- 

. niach robotnicy Żydzi część swych miejsc ustąpili ro- 

-„ botnikom Polakom. Jakto; pytali się zdumieni robotni- 
cy „Żydzi, przecież we wszystkich obecnie czynnych 

. Jabrykach włóknistych w Biąłymstoku na 2193 za- 
trudnionych robotników w .przędzalniach i _ apreturach 
, praćuje 1560 robotników Polaków i 205 Żydów, w 
tkalniach 302 Żydów i 125, Polaków. Czyż wobec te- 
gó może być mowa o. uprzywilejowaniu Żydów, gdy 
„Jednocześnie w związku ich roi się od bezrobotnych. 

„ Nie pomogły jednak żadne perswazje: narodowy 
„związek obstawał przy swym żądaniu, aby; w  tkal- 
„niach pracowało 50. procent Żydów i 50 procent Po- 

„ laków. Wogóle, mówili przywódcy związku, Żydzi nie 
powinni men acr przy mechanicznych krosnach, tylko 
przy ręcznych. Stary upiór z 1905 i 6 roku, kiedy to 
robotnicy Żydzi musieli siłą bronić swych miejsc przy 
warsztatach, znów się ukazał. 

Robotnicy żydowscy nie chcieli żadną miarą 
zgodzić się na żądanie związku polskiego. Nie ulękli 
się nawet , ertraktącji”, prowadzonych z nimi przez 
władze polskie, króre radziły robotnikom żydowskim 
ustąpić. Rozgońcję, zmyście nas bagnetami, mówili 
robotnicy Żydzi, maniy takie same prawo do pracy, 
jak wszyscy inni. Te 50 miejsc, które mamy ustąpić, 
nię rozwiążę  palącej Kkwestji bezrobocia. ` Organi- 

Cr tojë ro oty publiczne, puśćcie w ruch fabryki, które 
_ pPrzeważn e stoją, a dacie Więcej zójógia ludziom. 
OTO "Kle otó pewnego dnia robotnicy polscy, podbech” 
tani przez żywioły, którym zależy na niesnaskach na- 
" ródowych, wtargnęji do 4-ch fabryk, gdzię zajęci byli 
gt! RA Zei, | Ra terorem wyrzucili część 

"ick na ulicę. Związek narodowy sam sobie postanowił 

wyj ed sprawiedliwość, Robotnicy Żydzi, których 
` pózostawłóno i, trzeba to podkreślić, ci robotnicy 
rg lacy, którzy wraż z nimi pracowali, na znak pro- 

Stesti U plis GT w jki. Jednak w atmosferze anty- 

abso 


semityżmu, tnym braku wpływów . jakiejś- 
kalk po kiej socjafstycżnej partji, nie zdołali się 
‘Ostat Ag $cy robotnicy, którzy w pierwszej . chwili 
i a W? 7417 AEC body 800 ŚR | z FT. 
czuli swym proletarjackim PE że krzywda, 
t Meikä ‘krzywda śię dieje Re) Pepe radowym to- 
` Wąrzyśzóm pracy, í rócili do zh „ Obecnie straj- 
-Ae przeszło 100 robotników Żydów, z. pośród któ- 
ha „trzem zabrano  miejscę przy 


TT, Toto, powiadają delegaci żydowskich robotników 


robotników—. 


z. Białegostoku, przyjechaliśmy do Warszawskiej R.D.R., 
aby wejrząła w stosunki panujące u nas, by wysłała 
delegatów, którzyby robotnikom polskim wyiłomączyli, 
że dają się oni tylko użyć zą narzędzie reakcyjnym i 
antysemickim warstwom. Otrzymaliśmy nawet .wiado- 
mość, powiadali ci delegaci, że przyjechał do Białego- 
stoku delegat z. Ministerjium Pracy, który pomo propo- 
nuje, żebyśmy uznałi te 55 gwałtem zdobyte miejsca 
za fakt dokonany i że więcej takich rzeczy nie będzie. 
Ale my chcemy, żeby Rada Robotnicza wysłała swych 
delegatów, my żądamy, żeby nasze prawo do pra- 
cy było uznane przez wszystkich. 

Prawa do pracy Żydzi obecnie w Polsce 
nie posiadają. Nie mogą posiadać tego . prawa, gdy 
wogóle stoją poza prawem. Tylko ten przewrót, 
który nieubłaganie nastąpić musi, który nietylko zmie- 
cie z powierzchni Polski wszystkie resztki. śrędniowie- 


„cza, ale radykalnie zmieni i przeora dusze robotników 


polskich—ten przewrót da nam prawo do życia 
i prawo do pracy w naprawdę już wolnej i to- 
lerancyjnej socjalistycznej Polsce. 


O OT TOY TT O 


Rada Pracy. 


Minister Pracy rozesłał do instytucyj społecznych 

i organizacyj robotniczych projekt ustawy o „Radach 

Pracy" mających powstać przy Ministerstwie Pracy i 
Opieki Społęcznej. 

' Według projektu—Rada Pracy powstaje przy mi- 


_nisterjum jako ciało doradcze i wydaje opinję o 
„wszystkich projektach Ustawodawczych, i z 


przepisów administiacyjnych i t. p., dotyczących inte- 
resów warstw pracujących lub nieposiadających. Rada 
Pracy—pod przęwodnictwem Ministra lub Wiceminis- 
tra składa się z pracodawców i pracowników w. rów- 
nej liczbie (po 23), 2-ch przedstawicieli wyższych pra- 
cowników, szefów sekcji lub ich zastępców orąz rad- 
ców prawnych lub ich zastępców. © i 

Rada Pracy zbiera się 6 razy na rok, kążda ses- 
ja trwa nie dłużej niż 3 dni, Sęsje zwołuje Minister z 
własnej inicjatywy lub na żądanie 15 członków Rady 
Pracy lub 6 członków stałej ‘delegacji. “Rada 
Pracy wyłania z siebie ` stałą delegację zło- 
żoną z 9 członków—ząmieszkałych w < Warsza- 
wie—: 4 priedatwiciel pracowników i 1 z wyższych 
urzędników. Delegacja wydaje opinję o projektach 
ustaw i przepisów administracyjnych—w wypadkach 
nie cierpiących zwłoki. REWA 


Rozesłane nieco później poprawki do pow ższę- 
go pe reke pią mm r poniekąd kompetencję „Rady* 
i E pai A ośrednio udział w niej ` üśwjādómio- 
nych robothików. Pól Gdy: 

Według pierwotnego projektu—prawo interpelo- 
wania Ministra przysługuje 5 opini à àa pażo- 
parr „Poprawki® nadają to prawo tylko 15 członkom 

Według projektu Ustawy, „nie biorą udziału w 
wyborach związki zawodowe pracownicze, do których 


oprócz pracowników należą pracodawcy, lub, osoby, 


obce objętym przęz związek gałęziom pracy.“ „Po- 
prawki* ' zaś nadają takim właśnie związkom 
pseudo zawodowym—-prawo wyborcze do Ra 'acy, 
natomiast nie gwarantuje się Robo ayya Związkom 
Zawodowym prawa wybierania swoich przedstawicieli 
po za związkiem. = 07M PASTA OWE 

Dla omówienia projektu tej ustawy w środę d. 
4-go b. m. w Ministerstwie Pracy odbyla się narada, 
na którą zaproszono również przedstawicieli większych 
central robotniczych związków zawodowych, 


i 
|, 
j g 
k 
i 
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Po zaznajomieniu obecnych przeż ministra o 
charakterże i zadaniach mającej powstać „Rady 
Pracy“ rozwinęła się dość * ciekawa dyskusja, w któ- 
rej brali udział przedstawiciele wszystkich ujtupówań, 
przeważńie posłowie. 

Przedstawicicle klubu Polskich Posłów Socjali- 
stycznych oraz Komiisji Centralnej Zw. Zaw. krytyku= 
ją ustawę i wskazują na to, że już sam skład „Rady 
Pracy“ zgóry zapewnia pracodawcom większość, —bo 
choć przedstawiciele sekcji ministerstwa mają tylko 
głos doradczy, =to jednak „wyżsi pracownicy“ staną 
zawsżć, jak wykazuje praktyka, po stronie przedsiębiof- 
ców. Ministerstwo Pracy winno wyłącznie bronić inte- 
resów klasy robotniczej—przeto „Rada Pracy* przy 
ministerstwie winna się składać wyłącznie z przedsta” 
wicieli klasy pracującej. Jeżeli idzie © opinję praco- 
dawców — to istnieje ich Centralne „Stowarzyszenie 
Przemysłowców* i „Związek Kupców“; do których 
zawsze można się zwrócić, jeżeli zaś idzie o zbioro* 
wą opinję kldsy robotniczej, —to takówa  filestety nie 


istnieje z powodu rozbicia ruchu zawodówegó. Przed- 


stawiciel Komisji Centralnej w konkluzji oświadczą, 
że na ińńą Rade“ jak czystó robotniczą zgodzić się 
nie może. Zdanie ich podzielają Frównież niektórzy 
przedsta%itłelś $ekcyj ministerstwa. ` 

Przedstawiciele Polskich Zw., Zawodowych, 
Chrześćiańscy demokraci i niektórży posłowie między 
nimi t ksiądz=są zdania, że do „Rady Pracy” mo” 
gą należeć i przedsiębiorcy—a usterki projektu usta 
wy proponują rozpatrzeć przy kolejnym czytaniu 
poszczególnych artykułów. 

Przedsfawićlel Biura Centralnego Branżowych 
Związków Zawodowych oświadcza,=że aczkolwiek 
instytucja ta konkretnego wniosku w tej sprawie nie 
przedstawiła ż powodu późnego otrżymania projektu 
ustawy, jednak nić widzi oń żadnych korzyści, jakie 
by mogła przynieść klasie robotniczej projektowańa 
Rada Pracy. 

Nawet istniejące prawa i przepisy, wydane przez 
ministra pracy nie są przestrzegane _ przez 


urzędników innych ministerstw, a związki “zawodowe; 


zatwierdzone przez ministra, są często gromione przez 
żandarńtów, * człońkowić zaś zarżądów—arćsztowAni. 
Klasa' robotnicza nie dobrego nić może oczekiwać 6d 
rządu obecnego, którego śkładówą, częścią jest i 
ministerstwo pracy. 3 k 

Jeżeli 'ż48 Idzie o opinję;=to opinii” pracodaw: 
ców możną zasięgnąć zawsze w Stowarzyszeniu Prze- 
mysłówców i Związku Kupców-—zaś zbiorowa  opinja 
robotników- również istnieje, trzeba się po 
nią zwrócić do Rady Delegatów Robotniczych. 
Zdaniem więc pfzedstawiciela Centr. B. Branż. Zw. 
—tworzenie owej owej „Rady Pracy” przy obecnem 
ministerstwie jest zbyteczne. Wobec ujawnionej różnie 
cy zdań—nie przystąpióńo dó czytania ustawy $-g. 
punktów—i posiedzenie przerwano. i 

Warto zaznaczyć, charakterystyczne i symptoma* 
tyczne zachowywanie się rewolucyjnych PPS-owców. 
—W obecności Jego Ekscelencji pana « ministra za- 
pomńieli o istnieniu przedstawicielstwa Rad Delegatów 
Robotniczych. 


Frakcja Bindu w Warszawskiej Radzie Miejskiej © 
solo ila, że sekretarjat frakcji jest czynny w pò 
niedziałki, środy i piątki od 4—6 p. p. 

W tychże gódzinach jest czynhe biiito' porad 
prawych przy frakcji. _ 
` Lokal frakcji: Elektoralna 7, m. 36. 


. godz. dniu roboczym do 75, m 


Rezolucja, 
zgłoszońa przeż frakcję Bundu w W. R; D. R. 
na posiedzeniu pleńnarnem dn. 6 czerwca. 


Biorąc pod uwagą, że | 

1) RDR winny być naczelńym organem walki wy» 
zwoleńczej klasy robótńniczej i przeto—obejmo* 
wać cały proletarjat Pólski bez różnicy przeko- 
nań politycznych i narodowości. Eo 

2) że rozbijanie RDR i tworzenie Rad partyjnych 
lub narodowościowych zwłaszcza w chwili obec 
nej jest dotkliwym ciosem, skierowanym przeciw ` 
klasie robotniczej, i wzmacnia przez to reakcję; ` 

3) War. RDR, potępiając rozbicie Rady Lubelskiej i 
usunięcie delegatów robotników żydówskich z 
Rady Włocławskiej, wzywa proletdrjat Polski do 
natychmiastowej odbudowy wspólnych Rad tam, 
gdzie zostały rozbite i do tworzenia ogólńych 
tam, gdzie istnieją Rady partyjne lub naródó* 
wościowe. 
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Konferencja krajowa 
żydowskich Związków Żawódówych, 
Sprawa połączenia i centtalizacji ruchu zawodo* 


wego w Polsce już od dłuższego czasu jest omawiana 
w kołach organizacyj robotniczych. 


W celu rozpatrzenia tej sprawy i ujednoóstajnić l 


nia działalności związków zawodowych w. całym kraju 
—Biuró Centralne Branżowych ' Związków  Zawodo- 
wych zwołuje w Warszawie na dzień 14 czerWč T b. 


konferencję przedzjazdową przedstawicieli ruchu. za 


wodowego większych miast Polski. onferencji 
wezmą udział: bę ' Łódź, 


| Lublin; 
Siedlce, Radom, Włocławek, ' Między 


ee 1 CKE”, 


Kraków; 


Porządek dzienny konferencji jest następujący: 1). SRN A 
3) Sta- 


wozdania, 2) Zjednoczenie ruchu zawodowego, 
tut, 4) Zw: Zaw. na Pihal 5). Zjazd ASY. 
zacyjńej i 7) O robótńikać 


6) Wybory köm. organ 
młodocianych, Ka aaae ra PRS NENEGY Sak 
Biuro Gentralne rozesłało do szeregu miast 
kwestjonarjusze w sprawach powyższych i niektóre z 
ńich już otrzymało WINNE, 
Materjał ten da 
zawodowego w kraju. 


okładny obraz całego ruchu 


Z żydowskiego życia róbothiczego:” 


Walne zebranie robotników drukarskich. 


W sobotę, H. 17-g0 maja, .w sali Harmonja . przy. ul. 
Długiej Nè 40 odbyło się roczne walne zebranie członków 


Związku Zawgdowego, Robotników Drukarskich w Warszawie 
(Leszno uj Na zebranie z 213 ogólnej liczby członków +. śm 
ku—przyby Z ERA r sA 

W przeciągu miesięcy sprawozdaw: „1. marca 
1018 +. ab 1 maja 1040 +: związał brzepowwadił-stdrag Wag 
w rezultacie których towarzysze sztuki drukarskiej polepszyli 
znacznie warunki swego bytu, gdyż osiągnęli od 350-400 3 
aji" rrena ; kę is j 

W marcu roku ubięgłego zecer tekstowy zar |. S$-7 
marek, —dziś minimum y; A MA a sfd nosi 


180 marek, zecer-ogłoszeniarz i maszynowy zarabiali przy 9 


odniowos o; 
minimum 200—220 marek aE e n, W R E a 


roboczym. Zecerzy akcydensowi i pedalarze powiększyli swo e. S 


zarobki od 50-ciu fonek do naj minimum 295. marok - 
godniówo. Szczególnie ważne są zdobycze w dziedzinie sto- 
sunków międży pracodawcami a robotnikami, Dziś już żaden 
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przedsiębiorca nie przyjmuje i nie wydala robotników bez 
zgody i pośrednictwa związku. Do uzyskania tego ustępstwa 
bardzo wiele przyczynili się sami członkowie przez zrozumie- 
nie swej solidarności: i podtrzymanie autorytetu. związku. 

Z przeprowadzonych sześciu większych akcyj—trzy zà- 
kończono bez strajku—a trzy strajki trwały razem 108 dni— 
jeden—10, drugi—42 i trzeci—56 dni—przy udziale 204 człon- 
ków. Oprócz tych większych akcyj związek uregulował jeszcze 
26 mniejszych zatargów/przy udziale 52 członków, z których 
24 załatwiono na korzyść robotników, a 2 z wynikiem dla 
robotników niepomyślnym, ponieważ ci ostatni stawili się do 
pracy bez wiedzy i zgody związku. 

ć dniu 1 marca 1918 r. związek liczył 161 członków, 
do dn. 1 maja 1919 r. przybyło 66 członków, zmarło 5, ustą- 
piło 5—pozostało na 1.maja 1919 r.—219 czł, —218 wykupiło 
swoje karty członk. na rok bieżący. 

Z 219 członków 140 zalegało ze składkami: 37. za jeden 
tydzień, 7 za 2, 10 za 3, 21 za 4, reszta za 5 do 10 tygodni. 

Przy związku istnieje komisja dla bezrobotnych, która 
obsądziła w czasie sprawozdawczym 89 posad stałych i do- 
starczyła robotę dzienną przeciętnie na 200 dniówek w mie- 
siącu—dla 40 bezrobotnych, zarejestrowanych obecnie w związ- 
ku. Bezróbotni nie otrzymujący pracy conajmniej dwa dni w 
tygodniu—korzystają z zapomóg 'w wysokości 20—50 marek 
tygodniowo. : 

Za pośrednictwem Biura Centralnego Branżowych Zw. 

Zawodowych związek brał udział we wszystkich wystąpieniach 
ogólnych proletarjatu warszawskiego. 
|| Sprawozdanie kasowe za czas sprawozdawczy wykazało: 
Wpływy: Kasa związkowa 10,326 m, 22 f, fundusz zapomo- 
gowy bezrobotnym 4540 m. 03 f. fundusz strajkowy 36,078 m. 
72 f. ogółem 50,94% marek i 97 fen. 
Wydatki: Kasa związkowa 8157 m. 18 f., fundnsz zamogowy 
bezrobotnym 2530 m. «fundusz strajkowy 27,122 m. 20 f—ogó- 
łem 37, 809 m. 38 fen: — pozostało w kasie na 1 maja 
13,135 m. 59 fen. 

Prócz tego związek posiada należności u dłużników w 
e 2145 m, 60 fen.—Majątek związku wynosi więc 15,281 m' 
19 fen. 3 

Nad sprawozdaniem toczyła się ożywiona dyskusja. Co 

prawda—Poale-sjoniści do głosu nie doszli, gdyż zapisali się 
dopiero na 20:ym miejscu—ale zato jeszcz przed zebraniem 
zabrali głos... drukując wstrętny paszkwil przeciwko bundow- 
skiemu zarządowi. Grupa ich liczy w całym związku zaledwie 
6 osób na 216 członków, nic więe dziwnego, że nawet przy wy- 
bieraniu mówców generalnych również swego mówcy, nawet 
przy pomocy. jedynego w związku zwolennika „Ferajnigte", nie 
przeprowadzili. Ten zato przemawiał dwa razy popierając 
treść paszkwilu „Poale-sjon*, nawoływał do wybierania zarządu 
„koalicyjnego“ w myśl hasła odezwy „Poale-sjonistów*. 
z Liderzy komunistów krytykowali działalność zarządu z 
sasadniczego stanowiska — zarzucając jednocześnie zarządowi 
eparatyzm narodowy. Sprawozdawca, odpowiadając na czynio- 
ne zarzuty, wskazał na to, że zarząd niejednokrotnie zwracał 
się ustnie i na piśmie do polskiego związku drukarzy z propo- 
zycją ustalenia jakiegokolwiek kontaktu między istniejącymi 
związkami-=lecz niestety bezowocnie. Ze swej strony Biuro 
Centralne Branżowych Zw. Zawodowych— do którego zw. należy 
—rozpoczęło akcję, zmierzającą do całkowitego ziednoczenia ru- 
chu zawodowego w naszym kraju. Niestety ta akcja nie zna- 
lazła zasłużonego posłuchu wśród innych ugrupowań. Winni są 
temu przedewszystkiem komuniści, którzy stoją na stanowisku 
partyjności związków zawodowych. Piętnując nacjonalizm Po- 
ale-sjonistów i Fereinigte, sprawozdawcą wskazuje zasadnicze 
różnice w pojmowaniu zadań ruchu zawodowego w dobie o 
becnej między „Bundem* i komunistami i na sprzeczności 
między, teorją a praktyką ostatnich. Wyszczególniając wytyczne 
„Bundu“ w ruchu zawodowym nawołuje nadal do powierzenia 
steru zarządu jego zwolennikom. 
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Biuro otwarte : od 9—1 i od 3—5. 
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Redaktor i Wvdawca: H. Erlich; radny m. st. Warszawy. © = - 
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Kooperatywa robotnicza „JEDNOŚĆ“, Warszawa. 


BIURO i CENTRALA—DŁUGA 50, (PASAŻ SIMONSA)—TELEFON 248-68. 


Podaje do wiadomości, iż są do nabycia produkty w dobrych gatunkach i po niskich cenach. 
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„Poale-sjoniści i Fereinigte rezolucji nie zgłosili. Rezolucja 
komunistów wyrażająca zarządowi votum nieufności FEA N 
12 głosów na 140 obecnych;—przeciwko takiejże liczbie głosów 
ogromną większością uchwalono rezolucję wyrażającą zarządo- 
wi votum zaufania. 

Przeciwko wypuszczonej przez nieliczną grupę P.-S. o- 
dezwie zebranie powzięła; rezolucję protestu. 

Znamiennym dla taktyki Poale-sjonistów jest“ fakt na- 


"s.ępujący: Od dłuższego czasu związek wywalczył sobie prawo 


przyjmowania i wydalania robotników jedynie za jego zgodą. 
Zdawałoby się, że przedewszystkiem tej zasady powinni bronić 
i przestrzegać instytucje robotnicze. Lecz co jest zrozumiałe. 
dla każdego śmiertelnika nie trafią do logiki—Poale-sjonistów. 
To też powstał zatarg między administracją ich drukarni a za- 
rządem związku, Odmówiono przyjęcia do roboty zecera, któ- 
rego przysłał związek, gdyż... nie wyznaje programu Palestyny. 
Oświadczono, że w tej drukarni mogą pracować tylko „Poale- 
sjoniści*—dla utrzymania harmonji. Zebranie, po wysłuchaniu 
wyjaśnień administratora tej drukarni, większością przeciwko 
6 głosów P.sjonistów wyniosło protest przeciwko administracji 
„Poalej-sjonistycznej" drukarni, nawołując zarząd, by żądał do- 
puszczenia do tej drukarni wszystkich robctników bez różnicy 
przekonania—i żądanie to poparł wszelkiemi środkami nawet 
strajkiem. 

Na tem zebranie przerwano—dalszży ciąg odbędzie się 
w sobotę d. 31-go w lokalu związku. ; 

A. 


EAE ZRYWA ROZ PARCIA 
1000 abonentów w Warszawie. 


By pismo nasze miało trwałą podstawę 
egzystencji, musi uzyskać w najbliższym 
czasie wskazaną ilośc abonentów. 

Zwracamy się do wszystkich naszych 
czytelników i zwolenników, by pomogli nam 
osiągnąć tę liczbę. - pić 

W sprawach prenumeraty . należy zgła- 
szać się do lokalu Frakcji Bundu w War- 
szawskiej Radzie Miejskiej w poniedziałki, 
środy i piątki od 4—6 p. p. i 

Elektoralna JM 7, m. 36. 


ZYDZI WIAOCAB EAN OAA I E TA O N 
W SOBOTĘ i NIEDZIELĘ, d. 14 i 15 b. m,, 
od godz. 12-ej do 6-ej.wiecz., w lokalu I-ej 


Ochrony im Br. Grosera, (Karmelicka 29) 
otwarta będzie 


WYSTAWA prac dzieci. 


-ee 


IV.—DZIELNA 4 V.—PRAGA-TARGOWA 37. 
LISKA 31. X.—DZIELNA 17, 


Sklepy otwarte: od 8'/:—1 i od 3—5. 


Druk. I. Hendlera, Dluga l PANA 


